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PSBNUMBRATA* 
gaśnie 6® Mk., Kr. 66, 
Regule 18 MŁ, Kr. 83, 

9 MŁ, Kr.
M60.

SA GBAN1CĄ: .
48 mk., półree*- 

yi. 84 mk., kwartalni* 
l&®k.
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OGŁOSZENIA.

Cena. Ba wierae drobne
go pisma (petit) po t®Ł- 

śoie 1 mk.

Numer pojedyAeśy 
20 fenigów.

Redaktor przyjmuje od 11 —12 w południe.

dział urzędowy.

ROZPORZĄDZENIE RADY MINISTRÓW.
Na podstawie art. 1 Dekretu Naczelnika Pań» 

stwa z dnia 2 stycznia 1919 r. Rada Ministrów po; 
stanawia niniejszem wprowadzić na trzy miesiące 
stan wyjątkowy na całym obszarze b. Królestwa 
Kongresowego.

Prezydent Ministrów:
$ (—) J- Paderewski.

Minister Spraw 'Wewnętrznych:
(—) S. Wojciechowski.

Warszawa, dn. 1 kwietnia 1919 r. '

Konstytucyjne zatwierdzenie dekretów.
Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej Pol

skiej na posiedzeniu w dniu 27 marca 1919 ro
ku udzielił przewidzianego w dekrecie z dnia 22 
listopada 1918 r. 17 poz. 41 Dzpp. P. konstytu
cyjnego zatwierdzenia następującym dekretom:

1. z 23 grudnia 1918 r. X» 21 poz. 71 Dzpp. 
P. co do uzupełnienia i zmiany przepisów tym
czasowych o moratorjum w okręgu sądu ape
lacyjnego lubelskiego;

2. z 23 grudnia 1918 roku M 21 poz. 72 
Dzpp. P. co do przedłużenia . terminów wekslo
wych w okręgu sądu apelacyjnego warszaw
skiego;

'3. z 10 stycznia 1919 r. 9 poz. 121 
Dzpp. P. co do zawieszenia biegu terminów 
i przedawnień;

4. z 8 lutego 1919 r. Nb 17 poz. 223 Dzpp. 
r. co do zatwierdzania statutów zrzeszeń han- 
dlowo-przemysłowych o kapitale zmiennym.

KONKURS.
Z początkiem r. szk. 1919/20 będą wakowały 

posa v nauczycieli (ek) i dyrektorów (ek) w istnie; 
jących i nowych państwowych seminarjach nauczy; 
aeiskich. Posady tc będą obsadzone od 1 sierpnia, 
wzglęanie od 1 września 1919 r.
d obecnych płac nauczycieli wraz z do;
k-L'1Cj Z.a —Pracy oraz ze wszystkiemi dodat; 
belka- r°Z"^Manemi przedstawia następująca ta;

Oprócz płac wykazanych w powyższej tabelce 
otrzymują dyrektorzy (rki) i nauczyciele (Iki) se; 
minarjów (z wyjątkiem nauczycieli płatnych od go; 
dżiny) dodatek specjalny za prace organizacyjno» 
wychowawcze w szkole w wysokości 1200 mk. rocz; 
nie. .

Nauczyciel • obowiązany będzie . do_ udzielania 
lekcji w wymiarze 20 godzin tygodniowo i spełnia» 
nia czynności objętych ogólnym planem pedagogicz; 
nej działalności szkoły.

Za godziny nadliczbowe nauczyciel pobierać 
będzie wynagrodzenie osobne po 300 mk. za godzi» 
nę w stosunku rocznym.

Nauczyciel rysunków, gimnastyki, muzyki i 
śpiewu, kaligrafji i robót ręcznych obowiązany bę» 
dzic do udzielania lekcji w Wymiarze 24 godzin, a 
za godziny nadliczbowe pobierać będzie wynagro» 
dzenie w wysokości 240 mk. za godzinę w stosunku 
rocznym. '

Dyrektorzy i nauczyciele scminarjów nie mogą 
się zajmować stałą pracą zarobkową poza zakładem, 
do którego zostali zamianowani.

Za nauczycieli z pełnemi kwalifikacjami uznani 
będą kandydaci, posiadający dyplom z ukończenia 
studjów wyższych.

Nauczyciele, którzy pracą pedagogiczną i nau; 
kową zdobyli sobie poważne stanowisko w szkolni; 
ctwie, mogą otrzymać pobory według norm dla nau; 
czycieli z pełnemi kwalifikacjami, choćby nie posia; 
dali dyplomów.

Przy ustanawianiu pierwszej płacy Ministerstwo 
uwzględni czas dotychczasowej pracy kandydatów 
w szkolnictwie oraz w miarę możności istotne ich 
kwalifikacje i wyrobienie zawodowe, zastrzegając 
sobie swobodę przy zaliczaniu i ocenie dotychczaso; 
wej praktyki.

Przez pierwsze lata służby państwowej umowa 
może być rozwiązana z końcem każdego roku szkol; 
nego. Warunki stabilizacji określone będą ustawo» 
wo.

Nauczyciele czynni w szkołach b. Galicji winni 
wnosić podania do Ministerstwa przez Radę Szkol» 
ną Krajową łub jej krakowską Ekspozyturę.

Do podania należy dołączyć opis życia, doku»

We wszelkich innych sklepach handel temiar; 
tykułami- jest niedozwolony.

Winni niezastosowania się do niniejszego Roz; 
porządzenia podlegać będą grzywnie do 3.000 marek' 
(trzech tysięcy marek) lub karze aresztu do 3;ch 
miesięcy.

Komisarz Nadzwyczajny 
st. m. Warszawy i pow. Warszawskiego:

(—) Fr. Anusz.

STAN EMISJI BILETÓW

POLSKIEJ KRAJOWEJ KASY POŻYCZKOWEJ

dnia 30-go marca 1919

Otrzymano emisji
Marek Polskich z Berlina
Otrzymano emisji
Marek Polskich z Warszawy

Mk.
Spalono przed ii/u 1918 r. „ 
Przeznaczono do spalenia 
Pozostałość w Centrali wy

nosi*)
Pozostałość w Oddziałach 

wynosi „

roku.

i.299.211.000.—

216.000 000,—

1.515.211.000,—
4.170.000,—
3.950.000,—

299.918.640,50

61.296.998,-
W obiegu znajduje się ,Mk. 1.215.869.352,50
Dnia 11/11 1918 roku obieg 

wynosił

Od dnia przejęcia Kasy wy
puszczono

. 880.150.867,50

Mk. 335.718.485,—

*) W tej sumie Mk. 42.000.000,— bardzo 
zniszczonych.

Za Naczelnego Dyrektora
Józef Zarzycki.

Główny Skarbnik:

(—) Marjan Karpus.
Warszawa, dn. 31 marca 1919 r.
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Nauczyciela
bez pełnych 
kwalifikacji;

$) najniższa.
b) najwyższa 7200

12000
6480

1UO0
5760

10200
------ _ ____

Nauczyciela
Z P.^emi kwa- 

Akacjami:
najniższa

o) najwyższa 8400
15600

7620
14520

6840
13440

dyrektora
? najniższa

} najwyższa 10800 ;
15600 ;

9900
14530 !

9000
13440

menty stwierdzające dokładnie przebieg studjów i 
zdanie egzaminów, dokumenty , stwierdzające do; 
kładnie jakość i wymiar dotychczasowej pracy w 
szkolnictwie oraz podać nazwiska i adresy poważ; 
nych osób, na których opinję może się
powołać.

Do podania można również dołączyć 
ne prace literackie i naukowe kandydata.

Podania o posady należy przysyłać

kandydat

drukowa;

do Mini;
sterstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz» 
nego—Sekcja Szkolnictwa Powszechnego—do dnia
1 maja 1919 roku.

Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego:

(—) Łukasiewicz.
Szef Sekcji Szkolnictwa Powszechnego:

(—) Gąsiorówski.

ROZPORZĄDZENIE OBOWIĄZUJĄCE.
Na mocy Dekretu o stanie wyjątkowym z dnia 

2 stycznia r. b., zarządzam niniejszem, co następuje:
Artykuły spożywcze specjalne, wydawane na 

kartki, jak szmalec amerykański, mąka amerykańska, 
chleb kartkowy, cukier, muszą być sprzedawane je? 
dynie za kartkami w sklepach i kooperatywach wy; 
znaczonych przez Ministerstwo Aprowizacji.

^ZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Z Ministerstwa Spraw Wewnętrznych,
Wydział Prasowy M. S. W. komunikuje, że 

Rada miejska król. stół. m. Lwowa na posie
dzeniu dnia 3 marca 1919 r. uchwaliła wyrazić 
hołd i cześć bohaterskim obrońcom Śląska Cie
szyńskiego, zarówno oddziałom wojskowym 
i ich dzielnym dowódcom, jakoteż ludności cy
wilnej. a zwłaszcza zastępom polskich robotni
ków górniczych, którzy chwycili za broń, by 
odeprzeć zdradziecki zamach cżeski na Pia
stowską ziemię Śląską.

Rada kr. st. m. Lwowa śle wyrazy gorące
go współczucia dla .wszystkich polskich ofiar 
tego napadu i brutalnych gwałtów, oraz wyra
ziła przekonanie, że obecny układ w sprawie 
sporu czesko-polskiego jest tylko prowizorycz
nym i że zostanie zmieniony w układach poko
jowych — zgodnie z nnjświętszem prawem pol- 
skiem przez przyznanie Polsce całego Śląska 
Cieszyńskiego oraz polskich części Orawy 
i Spiszu.
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szych kroków, cek::; p-zyłączonia do Polski j 
Śląska Cieszyńskiego, Spiszą i Orawy.

Prezydjum 7/azdu 
t—) Utefcsyk.

* e

Uczestnicy walnego zebrania Wartskiego 
Towarzystwa Pożyczkowo - Oszczędnościowego 
ślą wyrazy Sejmowi, Naczelnikowi Państwa Jó
zefowi Piłsudskiemu, Marszałkowi Wojciechowi 
Trąmpczyńskiemu, Prezydentowi Ministrów 
Ignacemu Paderewskiemu, życząc owocnej pra
cy dla ukochanej Ojczyzny.

Przewodniczący
. (—) Ks. Józef Monkiewicz.

Pisma hołdownicze. !
Na ręce p. Marszałka Sejmu nadesłano na

stępujące pisma:
Zjazd Delegatów Spółek Rolniczych, zosta

jących pod patronatem Wydziału Krajowego, 
odbyty dn. 26 marca b. r. w Rzeszowie, 
uchwalił jednomyślnie przesłać wyrazy czci i 
hołdu Wysokiemu Sejmowi, oraz Rządowi Pol
skiemu do rąk Naczelnika Piłsudskiego i Pre
zydenta Paderewskiego; zarazem z zapałem 
powzięto uchwałę dalszego energicznego popie
rania Polskiej Pożyczki Państwowej.

W końcu Zjazd Delegatów uprasza Wysoki 
Sejm i Rząd o poczynienie jak naj energiczniej -

SEJM USTAWODAWCZY.
j Jednym z najcięższych zarzutów, któremi obar* 
czono moje Ministerstwo, byl zarzut posła Waszkie* 
wieża, który obwiniał mnie, iż zmniejszyłem normy 
zapomóg w okresie przedwyborczym w celu wywo* 
lania nastroju wrogiego dla obecnego rządu. Otóż 
chcę przypomnieć Wysokiemu Sejmowi kilka dat, 
które rzucą należyte światło na tę sprawę.

Dnia 10 stycznia Ministerstwo zwołało zjazd ko* 
misarzy opieki społecznej w sprawie zapomóg dla 
bezrobotnych. Zjazd uchwalił zmniejszenie normy 
zapomogi do obecnej wysokości. Jak widzimy, by* 
ło to za czasów gabinetu Moraczewskiego, który u* 
stąpił 16 stycznia. W jaki sposób następnie gabinet 
obecny starał się ingerować na zjawiska życia spo* 
łecznego w okresie przedwyborczym, wnosić można 
z tego oto urzędowego obwieszczenia, które mówi, 
że zmniejszenie zapomóg dla bezrobotnych datuje 
się od dnia 27 stycznia, a więc od dnia następnego 
po wyborach.

Co się tyczy kwestji podniesionej przez posła 
Harasza, sprawy zamknięcia cynkowni w Zagłębiu 
Dąbrowskiem, to jest to kwestją, która codziennie 
staje na porządku dziennym przy działalności nasze* 
go Ministerstwa. Codziennie musimy podejmować 
starania u innych Ministerstw lub odpowiednich to* 
warzystw przemysłowych o utrzymanie ruchu tej 
lub innej fabryki. Kwestją cynku jest kwestją tra* 
giczną. Mamy zbytek cynku, którego brak za grani* 
ca, lecz nie mamy możności go wywieźć. Granice są 
zamknięte, a cynkownie pracują na skład; oczywi* 
ście, że długo tak pracować nie mogą, wyczerpały 
bowiem wszystkie swoje zasoby i chcą zamknąć 
przedsiębiorstwo od 1 kwietnia.

Jutro mamy w tej kwestji konferencję z panem 
Ministrem Handlu i Przemyślu, oraz Robót Publicz* 
nych i musimy znaleźć odpowiednie środki, aby u* 
trzymać te cynkownie w ruchu. Robimy wszystko, 
co możemy, aby nie wyrzucać z cynkowni tych 4 ty* 
sięcy robotników. Roboty w cynkowni muszą być 
utrzymane, rząd musi zakupić cynk, i ludzie ci 
nie zostaną wyrzuceni.

Co się tyczy zarzutów, skierowanych więcej do 
całego Rządu, niż dotyczących specjalnie mnie, co 
do zarzutu braku jednego, jakiegoś szerzej zakreślo* 
nego planu spolecznó*ekonomicznego, który się tak 
jaskrawo zarysowuję w przemówieniu posła p. Ire* 
ny Kosmowskiej, to kwestją ta dotychczas w Sejmie 
nic była podnoszoną i zarzut ten na pierwszy rzut 
oka jest słuszny, jednak ci posłowie, którzy stykali 
się bliżej z Ministerstwami, wiedzą, że Rząd posiada 
ogólno*gospodarcze plany i że te plany konsekwen* 
tnie przeprowadza.

We wszystkich ważniejszych kwestjach ekono* 
micznych odbywają się narady i wszystkie sprawy 
gospodarcze o szerszym zakresie za wspólnem po* 
rozumieniem rządu w życie się wprowadzają. Nie 
miejsce tu i nie czas, i nie mój zresztą obowiązek 
rozwijać całokształt tego planu. Mogę tylko powie* 
dzieć, że wszyscy członkowie gabinetu zgadzają się 
na to, że najpierwszym obowiązkiem rządu polskie* 
go jest dołożyć wszystkich sił i starań, ażeby zdol* 
ności wytwórcze naszego kraju zostały spotęgowa* 
ne, aby największy skarb, jaki posiadamy, mianowi* 
cie siły naszych robotników i zdolności naszych 
techników były należycie wyzyskane, ażeby ich pra* 
cę można było zastosować do bogactw naturalnych 
kraju i wykorzystać nasze znakomite położenie geo* 
graficzne, aby Warszawa rzeczywiście stała się cen* 
trum handlowym międzynarodowem i nabrała tego 
znaczenia, które jej przypisuje twórca kanału Sues* 
kiego Lesseps.

Pod tym względem jesteśmy wszyscy jednej

Posiedzenie dwudzieste drugie. j
(Dokończenie).

Pos. Mierzejewski. Nietylko Rząd zawinił, za
winiła także część społeczeństwa, która prze
szkadza należytemu wykonaniu zamiarów.’ Na 
poprzedniem posiedzeniu socjaliści starali się 
zrzucić odpowiedzialność na Sejm, zarzucając, 
że podczas obrad nad tą sprawą w Sejmie są 
pustki. Otóż mówca obliczył, że właśnie z klubu 
socjalistów na 36 było 12 na sali, a zatem nie
całe 4O°/o, gdy z innych klubów było blisko 50% 
obecnych. Owo twierdzenie było więc- wypo
wiedziane w celu agitacji.

Mówca odczytuje różne rozkazy, wydawane 
przez „Rady robotnicze® i „Rady robotniczo- 
żołnierskie". Nieraz marnuje się grosz publicz
ny, i nietyle bezrobotni korzystają z zapomóg, 
ile ci, którzy mają protekcję (przerywania 
i krzyki).

Na mównicę wstępuje p. Minister Pracy i 
Opieki Społecznej Iwanowski, który mówi:

Wysoka Izbo!
Zanim Sejm przejdzie do porządku dziennego 

lub przęśle do komisji interpelację, chcialbym udzie* 
lić kilku wyjaśnień co do zarzutów, stawianych przez 
rozmaitych mówców. A. więc przedewszystkiem co 
do braku planu.

Plan zapomóg dla bezrobotnych Rząd posiada 
cd pierwszego zapoczątkowania tej akcji. Plan ten 
byl przedstawiony na pierwszem zebraniu komisji o» 
chrony pracy i wszyscy posłowie, którzy kwestją 
pracy interesowali się, byli obecni na tero pierwszem 
zebraniu komisji ochrony pracy i plan ten znają. 
Dla tych, których wówczas nie było, streszczę ten 
plan w kilku słowach.

Akcja ratunkowa rozpoczęła się od udzielania 
zapomóg pieniężnych. Następnem stadjum było u* 
dzielanie żywności i odzieży, trzeciem byłyby roboty 
publiczne, czwartem — przejście do normalnego ży* 
cia gospodarczego przez uruchomienie przemysłu i 
normalną pracę w fabrykach i warsztatach. Zapo* 
mogi były udzielane przez komitety dla bezrobot* 
nych, ad hoc stworzone, składające się w połowie z 
reprezentantów samych robotników, więc jeżeli były 
jakie nadużycia w tych komitetach, jak twierdzi pos 
sel Fichna, jeśli były one skierowane na drogę pars 
tyjną, to wina spada nietylko na Ministerstwo, lecz 
i na uczestników tych komisji, którzy tam pracowali 
i gospodarowali. Możemy mieć pewną pretensję do 
posła Fichny, że dopiero dzisiaj wykorzysta! okazję 
przemówienia z trybuny Sejmu, ażeby zwrócić uwas 
gę na te rzekome nadużycia partyjne w komisjach 
dla bezrobotnych, choć te komisje istnieją od 4sch 
miesięcy i w skład ich również przyjaciele partyjni 
posła Fichny wchodzą.

Co się tyczy kwestji pośrednictwa pracy i pań* 
stwowych urzędów pośrednictwa pracy, kwestji 
która została poruszona przez p. Bryla, to chcę zakos 
munikować, że wszyscy robotnicy, którzy są brani 
do robót publicznych przez Ministerstwo Robót Pu* 
blicznych, mogą być najmowani tylko za pośredni* 
ctwem państwowych biur pośrednictwa pracy; biu* 
ra te rejestrują wszystkich bezrobotnych i na zasa* 
dzie tej rejestracji najmują się robotnicy do robót 
publicznych. W ten sposób stwarza się pewna rów* 
nomierność w dostarczaniu pracy w całym kraju, 
gdyż biura państwowe, posiadając przed sobą listy 
wszystkich bezrobotnych pracowników, mogą prze* 
rzucać rzesze poszukujących pracy z jednej okolicy 
kraju do drugiej i równomiernie obsługiwać roboty 
publiczne.

______________________________________ .-r. 75.

myśli i idee te są, przypuszczam, pod?-olane przez 
jm całkowicie. Ale dlatego, aby je v prowadzić w 

życic, nie są dostateczne wysiłki tylko rządu, do te* 
go musimy z tej Wysokiej Izby otrzymywać nietyb 
ko rzeczowe krytyki, lecz również i .nicjatywę, mu, 
simy otrzymywać więcej wskazówek, musimy zacie* 
śnić węzły między gabinetem i Sejmem, między rzą5 
dem -a społeczeństwem; tylko wówczas, gdy wszy= 
scy staną do tej ogromnej pracy narodowo*gospo* 
darczej, która nas czeka, — możemy rozstrzygnąć 
kolosalne zadanie podniesienia kraju z nędzy i d0, 
prowadzenia ojczyzny' do tego stanu dobrobytu ma* 
terjalnego i rozwoju ekonomicznego, który nam się 
ze względu na nasze zasoby naturalne i zdolności 
wytwórcze słusznie należy.

Następnie przemawiał p. Minister Robót Pu
blicznych Pruchnik. Mowę jego podamy w 
brzmieniu urzędowem w n-rze najbliższym.

Pos. Arciszewski: W niektórych miastach, 
jak Warszawa, mamy fundusze na roboty, ale 
te roboty wstrzymano. W innych miastach, 
jak Łódź, Kalisz i Zagłębie, już rozpoczęto ro
boty, ale tam niema funduszów. Mówca opisuje 
zaniedbanie dróg w Zagłębiu, nędzę mieszka
niową, brak gmachów, rzeźni, szkół, wodocią
gów, kanalizacji, której wogóle brak w Króle
stwie z wyjątkiem Warszawy. Miasta w Kró
lestwie są bodaj najdroższe w całej Europie. 
W Warszawie pokój kosztuje 150 mk. mie
sięcznie, dalej niema parków ludowych, dzieci 
bawią się po rynsztokach. Pomoc dla bezrobot
nych jest niedostateczna, instruktorzy w insty
tucjach dobroczynnych starają się robić oszczęd
ności. Zarejestrowanych jest 876 tysięcy ro
botników, a zapomogi otrzymuje tylko 578 ty
sięcy.

Marszałek stwierdza, że pos. Mierzejewski 
pod adresem stronnictwa socjalistycznego użył 
wyrazu „nieuczciwie" i za to przywołuje go de 
porządku. Pos. Łakota, odcięty od głosu, nie 
mógł postawić rezolucji, dlatego Marszałek 
obecnie tę rezolucję odczytuje. Poseł Bryl 
zgłosił wniosek, aby wszystkie wnioski i rezo
lucje zgłoszone w ciągu dyskusji odesłano do 
komisji z tern, że ma zdać sprawę w ciągu 
5 dni. Według regulaminu może się odbyć 
głosowanie tylko nad tern, czy Sejm przyjmuje 
odpowiedź Ministra do wiadomości, czy nie. 
Wniosek posła Bryla zapewne zmierza do od
roczenia dyskusji.

W głosowaniu Sejm bardzo znaczną więk
szością uchwalił odesłać wszystkie wnioski 
i rezolucje do komisji.

Załatwiono jeszcze wniosek nagły;pos. Miecz
kowskiego w sprawie
udzielenia natychmiastowej pomocy uchodźcom, któ
rzy powrócili do północnej części ziemi łomżyńskiej.

Po wyczerpaniu porządku dziennego odczy
tano następujący wniosek nagły posłów Duha- 
nowicza, Załuski i tow. posłów związku Ludo
wo-Narodowego w sprawie naruszenia zasady 
nietykalności poselskiej, oraz tajemnicy listowej 
i urzędowej przez organa rządowe:

Dnia 16 marca doręczono ks. Arcybiskupo
wi Teodorowiczowi, posłowi na Sejm, rozcięty 
list zaadresowany doń pod datą 7 b. m. w Pa
ryżu i wysłany stamtąd do Warszawy drogą 
prywatną za pośrednictwem jednego z oficerów 
wojska polskiego we Francji, wysłanego do War
szawy w charakterzejrwatermistrza. Jak świad
czy pieczątka wybita na naruszonym liście, zo
stał on otwarty i ocenzurowany pod 13 b. m. 
w „biurze Prezydjum M. S. Z. kontrola listów 
prywatnych", które to biuro od 1 b. m. zostało 
przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych od
stąpione Ministerstwu Spraw Wewn. Urzędnik/ 
pracujący w tern biurze nie ograniczył się do 
rozcięcia listu, ale kazał zrobić odpis maszyno-; 
wy i rozpowszechnił go w tej formie, czego 
dowodem jest fakt, że dnia 15 b. m., a zatem 
w przeddzień doręczenia listu adresatowi, zo
stał odpis listu przesłany przewodniczącemu 
komisji wojskowej, który teź odczytał jego tresc 
przy sposobności dyskusji nad wnioskiem 0 
przysyłanie do Polski wojskowej misji koalicyj' 
nej. Treść listu zawierała silną i dosadną kry
tykę sposobu organizowania wojska polskiego 
we Francji, ponadto zaś ogólnikowe i zjadliwe 
wycieczki przeciwko wartości francuskiego sy
stemu wojskowego. List kończył się rodzaje® 
projektu, w jaki sposób możnaby armję polso 
we Francji zdemobilizować po przeniesieniu JeJ 
do Polski. ,

Dla wyjaśnienia dedaje się, że autor ha 
nie był niczem upoważniony do wystosować
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nodobnego pisma do ks. Arcybiskupa Teodoro- 
• Li(.za i jak z okoliczności wypływa, wybrał on 
' adres w tym celu, aże.by całej intrydze na- 
W pozory objektywuej akcji publicznej, nace
chowanej troską o dobro kraju. Autorem listu 
iest ks Kwapiński, osławiony przez swą po- 
hrzednią działalność w kraju. Wyrzucony w ro
ku 1904 z seminarjum Warszawskiego, udał 
sie k^ Kwapiński do Galicji, a usunięty i. stąd 
także przez księży Misjonarzy, pojawił się z 
ramienia ks. Bandurskiego w legjonach pol
skich. Tutaj nabrał niebawem smutnej sławy, 
jako jeden z najżarliwszych propagatorów idei 
czarno - żółtej, a szerzej biorąc, idei mocarstw 
centralnych. On to był tą osobistością du
chowną, która po uwięzieniu legjonistów w 
Śzczypiornie została w charakterze „Verbin- 
dungsoffiziera" wysłana do obozu internowa
nych w Śzczypiornie, i tam skutkiem niegodne
go zachowania się opluta i znieważona czynnie 
przez legjonistów, nakłanianych do zaprzesta
nia oporu w sprawie przysięgi wobec władz 
pruskich. Usunięty następnie przez władze du
chowne ze stanowiska kapelana szkoły podcho
rążych, którym nagrodzono go ze strony władz 
wojskowych za poprzednią działalność, został 
ks. Kwapiński w czasach ostatnich wysłany 
przez władze wojskowe z kraju de Francji i 
jak wynika z listu, otrzymał tam misję zorga
nizowania służby duszpasterskiej przy trzeciej 
dywizji polskiej w Lotaryngji.

Niezależnie od postępowania ks. Kwapiń- 
skiego i od karygodnych celów jego listu, przed
stawia się działalność organów ministerstwa 
w tej sprawie, jako świadome i bezprawne ze
rwanie nietykalności poselskiej ks. arcybiskupa 
Teodorowicza, a zarazem jako jaskrawe naru
szenie tajemnicy listowej i urzędowej. Postępek 
taki nie może pozostać bez kary nietylko w in
teresie poszanowania zasady nietykalności po
selskiej i tajemnicy listowej, ale zarazem poło
żenia tamy samowoli organów publicznych. Z te
go powodu podpisani wnoszą:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Wzywa się Rząd do przeprowadzenia na

tychmiastowych dochodzeń w sprawie niedo
puszczalnego naruszenia powyższym faktem za
sady nietykalności poselskiej tajemnicy listo
wej 1 tajemnicy urzędowej i do surowego uka
rania winnych.

Dla uzasadnienia nagłości wniosku zabrał 
głos

poseł Dubanowicz: Fakt, o który tu chodzi 
odsłania wiele stron w naszem życiu prawnem 
i politycznem, które domagają się naglącej na
prawy. Ksiądz Kwapiński cieszy się opieką 
władz wojskowych, które go przeznaczyły do 
pełnienia obowiązków duszpasterskich w naszej 
armii, pomimo że czyni on ujmę swemu zawo
dowi. Człowiek ten, przesiąknięty ideą państw 
centralnych, dochodzi do tego, że kiedy idee te 
w I olsce zbankrutowały, jedzie do obozu na- 
szych Legionistów w Śzczypiornie i zachowa- 
piem się swojem doprowadza do tego, że zrywa- 

d i oficerskie i wyrzucają go ze swego 
ooozu. Potem jedzie do wojsk naszych we Fran- 
X' V1 wskPtek rekomendacji dostaje pierw- 

zorganizowania duszpasterstwa 
Hallera-. To jest Początek 

Ja -nm' dowiadujemy się, że list wysłany dr o- 
t,ą p ywatr ą dostał się do biura jednego z mi- 
Stm’ przyktórym rodzaj czarnego 

lietvk^l™^ Pracujący w tern biurze depce 
^en/p^rd 6 P°®ełską i rozcina ten list, a po- 
^ocarstLn Z nie?° Przedmiot agitacji przeciw 
wiec t8irV^7yjaż.nionemu z nemi> Stało siQ 
^ozumnprr^^;'1^ ,naPipaDy przez człowieka nie- 
ka mero^0^ •Slę do rąk również człowie- 
ie ChnrU^neg°i V może nam wyrządzić szko- i sposób ^ Stosunków, którzy
fach rządowvch^anle karySodny operują w biu- 
Państwowemu^ przeciw naszemu interesowi : 

pliwimia na lewi°y> która zniecier-
kończył mówcamówcy wzywała go, żeby : 
śe taki czvn 1°* wyrażeniem zdumienia, i 
obronę. $ takie osoby w tej Izbie znajdują

lo komisiiUS wniosku i odesłał go 
! Marsz* L ykaln0ŚCi Pose^skiej. ,
iu senjorów^rlh^^^j^^’ że Posiedzenie konwen- • 
* na4p^ 0 12 w p., ■
?° poł. z na^teniHa61116 Plenarne dziś o godz. 4 ' 

nastSPWym porządkiem dziennym: ,

Tak mi Panie Boże dopomóż".
Odpis tego rozkazu dziennego przysłał pan 

generał Haller na moje ręce ż wyrazem hołdu 
dia Wysokiego Sejmu Rzeczypospolitej i za
pewnił, że pragnie ze swojem wojskiem jaknąj- 
rychlej na ziemi ojczystej powtórzyć ślubowa
nie, w tym rozkazie zawarte.

Działam niewątpliwie w zgodności z uczu
ciami całego Sejmu, jeśli ów akt jenerała Hal
lera witam szczerem zadowoleniem i żywą ra
dością.

Wprawdzie ani na chwilę nie wątpiliśmy, 
że drobne różnice w umundurowaniu pojedyń- 
czych kontyngensów, ani pewna niejednolitość 
komendy nie podziałają dezorganizujące na 
wojska nasze. A ostatnie wypadki pod Lwo
wem dowiodły, że kontyngensy wojsk naszych, 
chociaż maszerują oddzielnie, potrafią wspólnie 
bić wroga. Jednakże dla narodu, budującego do
piero swą państwowość, nie wystarcza faktycz
na jedność, trzeba także sztandaru jedności, 
mianowicie w armji. Jako ów sztandar, jako 
zewnętrzny symbol jedności naszej armji, wita
my z całego serca manifest generała Hallera, 
żywiąc niepłonną nadzieję, iż w najbliższym 
czasie ujrzymy jego wojska w kraju. Żołnierz 
polski musi być w kraju, gdy kraj pomocy po
trzebuje.

Generał Haller tak samo, jak Sejmowi, 
przysłał odpis swego rozkazu dziennego Na
czelnikowi Państwa, wyrażając pragnienie rze
telnej pracy dla Ojczyzny z tymi, którzy jej 
wolność i niepodległość budowali i budować 
pragną. Otóż mam od Naczelnika Państwa po
lecenie, abym oświadczył, iż dzieli on w zupeł
ności uczucia, którym dałem w tej chwili wy
raz w imieniu Sejmu.

Izba przystępuje do punktu pierwszego po
rządku dziennego, sprawozdania Komisji Woj
skowej w przedmiocie wniosku

o konwencję wojskową i o przysłanie do Pol
ski koalicyjne! misji wojskowej.

Sprawozdawca pos. Dubanowicz oświadczył, 
że obszerna dyskusja w Sejmie w sprawie so
juszu uwalnia i?o od motywowania tego wniosku 
pod względem politycznym. Co się tyczy wzglę
dów czysto wojskowych, to widzimy, że i dziś 
jeszcze stosunki wojskowe wytworzone przez

1) sprawozdanie komisji wojskowej w przed
miocie konwencji wojskowej i przysłania do 
Polski koalicyjnej misji wojskowej.

2) sprawozdanie komisji zagranicznej w spra
wie kresów i korespondencji z władzami 
wieckiemi. so-

Posiedzenie dwudzieste trzecie.
Początek posiedzenia o eodz. 4 m. 10.
Marszałek: Zagajam posiedzenie. Prótokuł 

posiedzenia 21 uważam za przyjęty, a protokuł 
22-go posiedzenia leży w biurze sejmowem do 
przejrzenia. Sekretarzami dziś są posłowie 
Szymczak i Waszkiewicz. Listę mówców pro
wadzi pos. Waszkiewicz.

Sekretarz Szymczak odczytał spis interpe- 
lacji.

Marszałek: Otrzymałem od pana jenerała 
Józefa Hallera odpis rozkazu dziennego z dnia 
18 marca r. b., w którym jenerał Haller pod 
nagłówkiem: „Hołd władzy państwowej" oznaj
mia wojsku jednomyślną uchwałę Sejmu z dnia 
26 lutego, dotyczącą dalszego sprawowania 
urzędu przez Naczelnika Państwa (czyta):

„Wojska polskie, stojące pod mojem dowódz
twem poza granicami Rzeczypospolitej, jako 
część sił zbrojnych Narodu polskiego, wyraża
ją na tern miejscu hołd Sejmowi Rzeczypospo
litej, piastunowi władzy suwerennej Narodu 
polskiego, oraz cześć Naczelnikowi Państwa, 
Józefowi Piłsudskiemu — Najwyższemu Wyko
nawcy uchwał Sejmu w sprawach cywilnych 
i wojskowych, Pomne na ideały, przyświeca
jące wszystkim Polakom, walczącym o całko
witą jedność i niepodległość Ojczyzny, wojska 
te powtarzają w duchu słowa przysięgi:

„Przysięgam przed Panem Bogiem Wszech
mogącym, w Trójcy Świętej Jedynym, na wier
ność Ojczyźnie mojej Polsce, jednej i niepo
dzielnej, przysięgam, iż gotów jestem życie od
dać za świętą sprawę jej zjednoczenia i wy
zwolenia, bronić sztandaru mego do ostatniej 
kropli krwi, dochować karności i posłuszeń
stwa mojej zwierzchności wojskowej, a w całem 
postępowaniu mojem strzedz honoru żołnierza 
polskiego.

■ wojnę nie zupełnie uległy zmianie. Od 5 mie- 
> sięcy wojska nasze zmagają się z przewa- 

żającemi siłami ukraińskiemi. Czesi zdołali nas 
■ ubiedz w ścisłym związku z Ententą, musimy 
■ dalej prowadzić walkę w Wielkopolęce, a ma

my przed sobą niebezpieczeństwo wzdłuż gra
nic północno-wschodnich. To, cośmy dotychczas 
zrobili, uchwalenie 6 roczników, oddanie do 
dyspozycji Rządu wszystkich środków i surow- 
ców, a dalej wielkie zalety wojskowe naszych 

t żołnierzy, dobrze wróżą o losach naszej armii 
■ w przyszłości, ale jednak to nie wystarcza. 
1 brak nam surowców, maszyn, ludzi wykwali

fikowanych, a dalej armja nasza nie jest wolna 
od pewnych naleciałości, złych systemów woj
skowych państw zaborczych.

To wszystko czyni koniecznem zawarcie 
konwencji wojskowej, która ma 2 cele: szybki 
dowóz materjału wojennego oraz przysłanie do 
Polski instruktorów, techników i organizatorów 
wojskowych. Mamy zaufanie do Ministra Spraw 
Zagranicznych i Ministra Spraw Wojskowych, 
że treść tej konwencji będzie taka, iż w niczem 
me uczyni ujmy nawet pod względem formal
nym naszej Udzielności państwowej i naszym 
interesom materjalnym.

Były podejrzenia, że Francja gotowa nadu
żyć nas do celów zaprowadzenia ładu w Rosji, 
a potem nas poświęcić na rzecz Rosji. Podej
rzenie to jest błahe. Przecież wśród mężów sta
nu Ententy nie znajdzie się nikt taki lekkomyśl
ny, któryby chciał oprzeć swe rachuby na tak 
kruchej podstawie, jak organizm wojskowy ro
syjski w obecnej dobie. Niemniej jednak kon
wencja musi być najściślej rozważana i musi 
dawać zupełną gwarancję, że pewna drażli- 
wość naszej młodej armji i nie będzie narażo
na na próbę.

Komisja wnosi- wezwanie Rządu, aby bez
zwłocznie przyprowadził do skutku konwencję 
wojskową i umożliwił przysłanie do Polski 
odpowiedniej^ misji wojskowej.

Pos. Bagiński po omówieniu szeregu kwestji, 
związanych z wnioskiem, zgłosił rezolucję do
datkową tej treści:

Wzywa się Rząd, aby przedłożył Sejmowi 
projekt konwencji wojskowej ze wszystkiemi 
mocarstwami koalicji, która, nie naruszając 
w niczem narodowego charakteru armji polskiej 
i jednolitości polskiego kierownictwa wojsko
wego, winna spowodować przesyłanie Polsce 
w najrychlejszym czasie niezbędnego materjału 
wojskowego i odpowiedniego naszym potrzebom 
technicznego personelu instruktorskiego.

Ta rezolucja jest głębszem niejako umoty
wowaniem rezolucji komisyjnej, ale gdyby ją 
uważano za sprzeczną z tamtą rezolucją, to 
stronnictwo mówcy (P. S. L. gr. Thugutta) wy
ciągnęłoby z tego tę konsekwencję, że nie gło
sowałoby za rezolucją komisji.

Pos. Załuska podkreśla, że konwencja woj
skowa z państwami koalicji jest wogóle rdze
niem i celem przymierza z koalicją i zawarcie 
konwencji jest konieczne. Mówca sądzi, że Izba 
zawetowawszy przymierze z koalicją, w konse
kwencji uzna teraz, że i zawarcie konwencji 
wojskowej jest niezbędne. Pod względem for
malnym stronnictwo mówcy (Z. S. L. N.) oświad
cza się za wnioskiem komisji.

Pos. Moraczewski proponuje odesłanie wnio
sku do komisji, któraby się zastanowiła nad 
warunkami, na jakich konwencja ma być za
warta, czy też zostawić to Rządowi. Mówca 
zwraca uwagę, że co do konwencji wojskowej 
toczą się od dość długiego czasu pertraktacje 
i ci, którzy je prowadzą, starają się jak naj
mniej dać a jak najwięcej wydostać. (Głosy: 
Po co o tern mówić). Dlatego uchwała, prze
sądzająca już teraz o tern, co się ma stać, psu
je te targi, w których broni się naszego, żywo
tnego interesu tak materjalnego, jak moral
nego.

Następnie przemawiał jeszcze pos. Kiernik, 
który zaznaczył, że nie chcemy militaryzmu, 
nie chcemy się stać przedmurzem czy żandar
mem Europy, chcemy być tylko twierdzą wła
snej wolności, a przez to samo twierdzą wol
ności naszych przyjaciół na zachodzie. Po nim 
głos zabrał
P. Minister Spraw Wojskowych gen. por. Leśniewski:

Minister Spraw Wojskowych: Wysoki Sejmie! Za
bierając glos dzisiaj w sprawie tak ważnej, jak zawarcie 
sojuszu ze zwycięskiemi mocarstwami ententy, ze swej 
strony muszę ująć tę sprawę tylko z punktu widzenia 
wojskowego, z punktu zapatrywania się na-armję naszą
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i na jej przyszłość. Potrzeby naszej armji cały kraj do
skonale sobie uświadamia i decyzji swojej Wysoka Izba 
dała wyraz, jednomyślnie uchwalając do rozporządzenia 
Ministerstwa Spraw Wojskowych aż 6 roczników re
kruta. fo dowodzi, że potrzeba wielkiej potężnej armji 
jest przez wszystkich uznany. Przechodząc do genezy 
naszej armji, musimy się na chwilę cofnąć wstecz, do 
czasu wypadków listopadowych, kiedy to armje nie
miecka i austrjacka rozprzęgly się, a granice naszej Pol
ski stanęły Otworem. Wówczas to z małych zawiązków, 
z małych samorzutnych skupień zaczęły się tworzyć ma
łe oddziaiki wojskowe, a z tych poszczególne grupy. 
Klasycznym przykładem takiego samorzutnego skupie
nia może być dla nas bohaterski lwów, gdzie młodzież 
sźkolna, dzieciaki nieletnie, częstokr oć 10-letnie, szły w 
szćregi i brały na siebie ciężary nadzwyczajne. W ten 
sposób tworzyły się grupy walczące na ki esach przeciw
ko najazdowi wrogów i to tych wrógów, których nam 
zostawili w spadku okupanci. Zawiązki i te grupy ma
łe, które walczą, łączą się w większe Oddziały i 1¾ droga 
powstała nasza armja, która pó dziś dzień bohatersko 
Dróni granic państwa. Zadanie, które na tę armję obe
cnie Włożono, jest prawie ponad jej siły. Z tego wyni
ka dalej potrzeba planowej rozbudowy tej aiinji i jej u- 
zupełnienia. Ludzi mamy dosyć; żołnierz fizycznie i du
chowo jest zdrowy, owiany miłością ojczyzny i silnem 
poczuciem, że spełnia obowiązek, przyświecający ka
żdemu Polakowi. Pod tym więc względem jesteśmy za- 

• śÓbhL Ale są ihne braki. Musimy wystarać się dla tych 
ludzi, dla tych naśzych żołnierzy o ubranie, odzież, bu
ty, uzbrojenie, amunicję, a armję naszą wyposażyć w 
niezbędne środki techniczne, bo bez tych środków tech
nicznych nigdy nie sprostamy temu zadaniu, które wło
żyła na nas Ojczyzna. Do tego czasu czeipaiiśmy z za
sobów tych, które pozostaiy po okupantach. Zapasy te 
jednak są teraz na ukończeniu. Zakupy i sporadyczne 
obstalunki, które się dotychczas robiło, oczywiście po
trzeb zaspokoić nie mogą. Kraj zaś jest wyczerpany, 
o tern wspominać nie potrzebuję.

W tych dniach zapewne przyjdzie pod obrady Wy
sokiego Sejmu ustawa o świadczeniach wojennych, atoli 
ż tego źródła nie będziemy nueli tyle, żeby całą armję 
zaopatrzyć we wszystko i postawić na tej stopie, jak te
go kraj żąda.

Że strony Ministerstwa, kół handlowych, przemy
słowych, spółek rolniczych, podjęto starania, by prze
mysł nasz uruchomić na potrzeby armji.

Oczywiście, że bez pomocy kraju wojsko, które po
chodzi z tego kraju, istnieć nie może. Ale pomoc kraju 
nie wystarczą!

Wysoki Sejmie! Wiem o tern dobrze, bo sam na
ocznie się przekonałem. Byłem pod Lwowem trzy mie
siące. Widziałem tego żołnierza i widziałem go osobi
ście, jak był bez koszuli często ipez butów, byl głodny 
a stał bez zmiany 12 do 14 dni na mrozie, a mogę tylko 
uchylić czoła przed nim i powiedzieć: cześć naszemu 
żołnierzowi polskiemu! (Na sali: Cześć!).

Żołnierz, który walczy źle ubrany i który niejedno
krotnie musi sobie zdobywać broń na nieprzyjacielu, żoł
nierz, którego wartość bojowa odpowiada świetnym tra
dycjom oręża polskiego, nie może pozostawać w tak 
ciężkich i trudnych warunkach. Musi on posiadać do 
walki wszystko, co do walki jest konieczne.

Po okupańtach odziedziczyło się część uzbrojenia. 
Po Austrjakach otrzymaliśmy jeden gatunek broni, po 
Niemcach drugi, po Rosjanach pozostały nam jeszcze 
rosyjskie karabiny. Stąd wielkie trudności w dostarcze
niu i wyszukaniu trzech gatunków amunicji dla tych 
trzech gatunków karabinów.

To samo dzieje się z naszą artyleiją. Artylerję 
otrzymaliśmy w spadku po Niemcach, Austrjakach, Ro
sjanach, mamy najrozmaitsze kalibry i te same trudności 
z amunicją.

Zadaniem wyższego dowództwa wojskowego jest 
nietylko ubrać, nakarmić i'prowadzić żołnierza do bo
ju, ale także dać mu wszystkie środki techniczne do wal
ki potrzebne. Środki techniczne w obecnej wojnie świa
towej odegrały tak pierwszorzędną rolę, że zdecydo
wały o zwycięstwie. Te środki musimy posiadać, jeśli 
chcemy mieć postępową armję. l enn środkami techni- 
cznemi są: samochody pancerne, tanki, samoloty, sta
cje radiotelegraficzne i t. d. Jeżeli tych środków mieć 
nie będziemy, to kilkakroć więcej krwi polskiej przeleje
my, gdyż one ochronią życie żołnierskie i zaoszczędzą 
nam polskiej krwi (glosy: słusznie).

Jednakże do tych środków wszystkich, które wymie
niłem, potrzebni są i ludzie wyszkoleni. Mieliśmy tylko 
trddycję, armji dawno nie posiadamy, a także i techniki 
wojennej nam brak!

Obok znakomitego materjału żołnierskiego posiada
my też odpowiedni korpus oficerski. Jednakże muszę tro
chę uwagę panów nad tą kwestją zatrzymać.

Do składu obecnej naszej armji wchodzą, jak pa
nom wiadomo, oficerowie z trzech zaborów. Oczywi- 
Ście2 żą pficerówie z tych trz^h zaborów silą wyszko

lenia, wykształcenia, w musztrze wojskowej, której każ-| si mieć jeden mundur, jeden żołd, musi mieć jeden regu.IClllUj W W UIuOŁUŁO iivvxwj

dy w innej armji się uczył, mają pewne naleciałości i ce
chy. Armja austrjacka ma swoje zalety i wady, to samo 
się odnosi i do wojska rosyjskiego i niemieckiego. Za
danie Ministerstwa polega na tem, by wszystkie te trzy 
zupełnie przedtem różnie myślące odłamy polskich ofi
cerów złączyć w jedno. Musimy więc stworzyć korpus 
oficerski, któryby jednakowo po polsku myślał, bo ina
czej armji jednolitej nie stworzymy (brawo).

Oficerowie, którzy są na froncie, powiem otwarcie, 
w zupełności swoim zadaniom czynią zadość.

Dają się jednak odczuwać znaczne braki w możno
ści wykształcenia oficerów w szkołach technicznych i w 
wyższych szkołach wojennych. Polityka państw zabor
czych w swoich chęciach gnębienia Polaków nie pozwa
lała Polakom na wstępowanie do wyższych uczelni woj
skowych i na zajmowanie wyższych stanowisk, stąd też 
wiedza wojskowa nie była tak pomiędzy oficerami Pola
kami w armjach zaborczych rozwinięta.

Z tego wynika, że musimy mieć takie szkoły, które- 
by mogły kształcić oficerów sztabowych na wzór wo
jennych szkól francuskich, które za wzór innym szkołom 
służyć mogą. Oczywiście i my musimy stworzyć talde 
szkoły z odpowiednią pomocą personelu nauczycielskie
go i uzyskać potrzebne na to środki naukowe.

Reasumując to wszystko, chcialbym powiedzieć, iż 
dla ujednostajnienia i wzmocnienia naszej armji potrze
ba nam ekwipunku, uzbrojenia, amunicji, środków tech
nicznych, pomocy technicznej fachowej i wyższych szkól 
fachowych.

W tych sprawach musimy się z konieczności udać 
do tych, u których przemysł i istniejąca już organizacja 
wojskowa stoją na najwyższym szczeblu rozwoju. 
A że taki przemysł i organizację wojskową posiadają na 
wysokości tylko zwycięskie mocarstwa, do ńich więc po
winniśmy się ó to zwrócić. To jest rzecz zupełnie ro
zumna i logiczna.

Ińtfcrćś całego narodu właśnie każę nam w obecnej 
chwili zwrócić śię do nich, gdyż tylko oni mogą nam 
najwięcej być pomocni.

Wysoki Sejmie! Parę dni temu Wysoki Sejm uchwa
lił przymierze ż mocarstwami ehtenty. Chociaż tó nie 
jest jeszcze ujęte w formę dokumentu, jednakże to już 
jest faktem istniejącym. I odczuto w tem wolę całego 
narodu nasżego i serca narodowego, jednomyślne bo
wiem uchwalenie Sejmu upoważnia mnie do takiego 
wniosku. Zwycięstwo, które odniosła entehta, było i 
naszem zwycięstwem. Zwycięstwo, które odnieśli Fran
cuzi, Anglicy, Włóśi i Amerykanie, to zwycięstwo, które 
pognębiło naszego odwiecznego wroga, musi z koniecz
ności w naszem sercu wywołać i wdżięczńość dla nich, 
i spowodować, iż my nareszcie możemy się z tego le
targu wydobyć.

Następstwem sojuszu politycznego jest w czasie 
wojny konwencja militarna. Zawarcie tej konwencji mi
litarnej ułatwi nam uzyskanie od ententy wszystkiego 
tego, co umożliwi naszej armji usunąć jej braki, dopeł
nić jej siły i podnieść jej wyszkolenie.

W taki sposób, posiłkując się tylko środkami, które 
nam ententa da jako nasz sprzymierzeniec, rozwinie się 
nasza armja zupełnie samodzielnie. Dane po temu ma
my w historji. Żołnierz polski umiał walczyć, a Wodzo
wie nasi potafili go do zwycięstwa prowadzić!

Wysoki Sejmie! Wójńa światowa jeszcze nie jest 
skończona. Skończyła się ona na jednym terenie i fóż- 
pócżęła się ńa drugich. Obecna wójńa ńa Wschodzie 
żacźyiia zagrażać istnieniu cywilizacji, jak iny ją rozu
miemy — i grozi zagładą kiiltury. W walce tej, trzeba 
przyznać, jesteśmy najwięcej zainteresowani, gdyż 
Walka, która teraz trwa, może nie tylko orężem, ale 
i agitacją okala granice Polski. I przeciw tej walce mu
simy się zbroić, zawierając konwencję wojskową, musi
my skoordynować nasze działania Z działaniami naszych 
towarzyszów broni do obalenia wspólnego wroga. Wo
bec wspólności wrogów, bo mamy wspólnych z eńtentą 
nieprzyjaciół, musimy stworzyć jednolitość frontu. Brak 
ustalenia tej jednolitości frontu na początku wielkiej 
wojny przez ententę doprowadził być może do tak prze
wlekłego jej trwania. Dopiero kiedy państwa Ententy 
przeprowadziły ściśle jedno dowództwo, jedną komen
dę, dopiero wtedy Niemcy zostali zgnębieni. Koniecz
ność takiej wspólnej pracy na polu wojskowem spowo
dowała zapowiedziany w jaknajkrótszym czasie przy
jazd generała Henrysa, delegowanego przez Wodza 
sprzymierzonej armji marszałka Focha, który przydzieli! 
go Wodzowi naszemu Naczelnemu za jego zgodą. Po
winniśmy wykorzystać nasz sojusz i stojąc na gruncie 
przyjaźni z Ententą, powiedzieć: prosimy was, daicie 
nam, co wy madę od siebie najlepszego, dajcie nam 
zaprowiantowanie, uzbrojenie, pomoc w szkolni- „«„„„„i.-
ctwie. Pomóżde nam we wszystkiem, radźde nam we|cerAw 3PnnkifV,.h 1 nasz^ann.H składa się z ofi» 
wspólności działań wojennych, ale pozwólcie nam być! wejda doPnieon Mir™' ■ le .2332^0^
swoją niezależną armją, bo polska armja powinna być i > Jowie armJf zwycięskiej. MówcapolsŁ i w duchu i J kiaowuietwit X™ "S »«"»«• francuskich

- ■ m°eia spowodować niezadowolenie w armji. Nfeziu

lamin i nie mieć wyróżnień żadnych (słusznie).
Wszystkie oddziały, znajdujące się w Polsce, wszysf. 

kie oddziały, które się znajdują poza Polską, muszą po. 
wrócić do Polski, muszą utworzyć jedną armję, mus^ 
podlegać wszystkie jednemu dowództwu. Oczywiście 
nie czas teraz na przeprowadzenie jakichś gruntowny eh 
reform, jakichś zmian regulaminu, uzbrojenia^ zrobienia 
go jednolitym etc. Wszystko to potrzebuje czasu. Musi- 
my teraz tworzyć armję taką, jaka jest. Przyjdzie czas 
spokoju, to wtenczas będziemy mogli i te braki wytępić

L wielu brakami musimy teraz walczyć. Wysoki 
Sejm raczy być spokojny i wierzyć, że starania Minister
stwa Wojny dążą do tego, ażeby armja nasza była i poi- 
ska i potężna, i żeby śmiało mogła spojrzeć w oczy i po
wiedzieć: spełniliśmy zadanie nasze jak można było naj
lepiej.

Wiele mamy braków i w odzieży, w obuwiu, w 
uzbrojeniu i we wszystkiem, ale czyż można w tak arót-. 
kim czasie coś zrobić. Powie wielu panów, że można 
Zwrócę tylko na jedno uwagę, że w tej walce świato
wej. -tak potężne organizacje państwowe, jak Anglja i 
Many Zjednoczone, których życie państwowe było w 
pełni rozwinięte, które były bogate we wszystkie środki, 
potrzebowały jednak roku i więcej czasu, ażeby aimjj 
postawić na odpowiedniej wysokości.

Jeśli nic me mamy, jeśli z piasku bicz kręcić musi
my, to jakkolwiek czynione nam niektóre zarzuty s$ 
siuszne, proszę o wyrozumiałość, bo sądzę, że przy 
współpracy, przy uczciwej pracy można dużo dla na
prawy zrobić.

Wysoki Sejmie, oświadczam, że Ministerstwo Spraw 
wojskowych zupełnie zgadza się z wnioskiem komisji 
i prosnooy tylko, azeoy ustalenie warunków te] konw na
cji wojskowej pozostawione oyło Rządowi. A może 
Wysoki bejm byc pewien, że będziemy wszystko czynili, 
azeoy ujmy honorowi i sprawie polskiej nie przynieść.

Marszalek: Poseł ITchna ma glos.
Poś. Heima zaznacza, że trzy są zasadnicze zą= 

dania w sprawić armji: ujednostajnienie całego apa^ 
ratu wojskowego, utworzenie wzorowej organizacji 
tyłowej, przyćzem jedną z głównych rżeczy jest u» 
zdrowienie intendentury i zbyt kosztownej admini» 
stracji wojskowej, a wreszcie ujednostajnienie kie» 
równic twa i prac naszego sztabu generalnego.

malej musimy z armji naszej wyeliminować 
wszelką kastowość, która niestety wkrada się do 
naszej armji. Minister mówił o ujednostajnieniu 
mundurów, szczególniej powinno to się odnosić do 
kawalerji, bo term rabatami wyłogami me wiedzieć, 
czy będziemy straszyć wrogów, czy też mają one 
służyć do podbijania serc niewieścich.

Mówca zgłasza rezolucję w imieniu swego kim 
bu (In. Z. K.j: Konwencja wojskowa musi zabez» 
pieczyć samoistność i niezależność armji polskiej, 
mogącej stać tylko na usługach Państwa i narodu poi* 
skiego, i zapewnić zjednoczenie wszystkich forma» 
cji wojska polskiego w ramach jednolitej organizacji» 
armji narodowej.

Pos. Ostachowski: Konwencja wojskowa po» 
winna nam dać nietylko rzeczy inaterjalne, ale tak» 
że moralność demokratyczną. Mówcy się zdaje, że 
w armjach. zachodnich niema zwyczaju bicia żołnie» 
rzy i nakłaniania ich w ten sposób do patrjótyzmu. 
Z lewicy odżywały śię głosy, że przez konwencję 
ucierpi niezależność naszej armji. Mówca był 
świadkiem przysięgi na rynku kieleckim na wierność
Franciszkowi Józefowi przy tworzeniu legjonów. 
Wtenczas nikt z tych panów nie protestował, że to 
jest ubliżenie naszemu wojsku, owszem, uważano, 
że jest to konieczne. Nikt nie protestował przeciw 
temu, że byli w tem wojsku austrjaccy instruktorzy. 
Dlaczegóż teraz tak się boją tej konwencji? Oba» 
wiają się, aby tych oficerów francuskich nie z gro» 
Dlaczegóż teraz tak się boją tej konwencji? Obawia» 
ją się, aby tych oficerów francuskich, nie zgromadzi» 
lo się tak dużo, żeby nietylko żołnierze musieli ich 
słuchać, ale także ludzie cywilni. Obawy te nie są. 
dzie wiedziało, ilu i jakich oficerów nam potrzeba 
będzie. W dalszym ciągu mówca polemizował z 
socjalistami, którzy głośno mu odpowiadali.

Pos. Skarbek polemizuje z wywodami posła Mo» 
raczewskiego i podnosi, że jeżeli honor wojska angiel» 
skiego, amerykańskiego i włoskiego nie sprzeciwia 
się przyjęciu instruktorów francuskich, to i honor 
młodego wojska polskiego także nie powinien się 
czuć obrażonym z tego powodu, że do nas przyjdą 
instruktorzy zwycięskiej armji.
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dowolenie to powoduje brak odpowiedniej ilości 
mundurów, amunicji, żywności i błędy kierowni» 
ctwa.

W kraju jest wiele tajnych magazynów środków 
żywności i innych materjałów, które Ministerstwo 
powinno przetrząsnąć. Mówca powołuje się na opinję 
Naczelnika Państwa, który uznał za potrzebne spro» 
wadzenie instruktorów, zwłaszcza z dziedziny tech» 
niki.

P. Minister Wojny mówił o nędzy, którą cierpi 
żołnierz polski. Chcielibyśmy wiedzieć, co Minister 
zamierza zrobić, aby te braki usunąć. Mówca pod» 
nosi wielkie poświęcenie i bohaterstwo żołnierza pol» 
skiego, który walczy mimo bezprzykładnych bra» 
ków. Mamy wielu oficerów wysokich rangą, ale ma» 
ło z wyższem wykształceniem. Za brak oficerów 
sztabowych płaci się krwią. Należy więc utworzyć 
szkolę sztabową i w tem jedynie mogą nam pomódz 
sprzymierzeńcy.

Mówili też wszyscy o braku broni i amunicji, 
których Ententa może nam dostarczyć.

Ogólnikowość wniosku uważa mówca za zaletę, 
gdyż pozwoli ona kierownictwu armji na ułożenie 
szczegółowych warunków konwencji.

Na tem dyskusja została wyczerpana.
Sprawozdawca pos. Dubanowicz odpierał 

jeszcze zarzuty pos. Moraczewskiego.

niący dozór sierżant nie pozwolił na zgrom a - 
dzenie sprawozdawcze posła Pużaka, ale oświad
czył, że pułkownik Tarnawski swoim dekretem 
z dnia 12 marca zniósł wszelkie partje (Da
szyński: Takie bydlę rządzi-sierżant zabrania 
zgromadzeń). Mówca żąda, aby zagwarantowa
no posłom sprawowanie czynne ści poselskiej, 
aby władze im w tem nie przeszkadzały (lewi
ca: sierżant nie jest władzą). Całokształt ta
kich wydarzeń urasta do systemu. Ministrowie 
są bezsilni wobec takich nadużyć. W Warsza
wie również są podobne fakty.

Mówca odczytuje 3 punkty swego wniosku: 
Wzywa się Rząd:
1. aby dowódców wojskowych i funkcjo- 

narjuszów państwowych, winnych pogwałcenia 
prawa stowarzyszania się i zgromadzeń, na
tychmiast pociągnął do surowej odpowiedzial
ności sądowej.

2. aby natychmiast wydał rozporządzenia, 
znoszące stan wyjątkowy w całem Zagłębiu 
Dąbrowskiem.

W chwili wyjazdu ambasady z Belwederu ord 
kiestra odegra hymn narodowy polski.

Eskorta odprowadzi ambasadę do jej siedziby".

Mówca zgadza się na poprawkę p. Kiernika, 
mianowicie, żeby projekt konwencji wojskowej 
przygotowany przez odnośne Ministerstwo, zo
stał przedstawiony Sejmowi przed ostatecznem 
załatwieniem sprawy. Natomiast nie godzi się 
na inne rozszerzenia wniosku.

Co do roli, jaką misja ma spełnić, to już 
Minister wyjaśnił, że ma ona być pomocniczą 
a nie kierowniczą. Koalicja ma nam dostar
czyć organizatorów, instruktorów i techników 
w tych działach, w których nie posiadamy sił 
własnych. Dla naszego wojska jest to sprawą 
niezmiernie żywotną.

Izba przystępuje do głosowania nad wnio
skiem pos. Moraczewskiego; wniosek odrzucono. 
Wniosek pos. Kiernika przyjęto. Wniosek Ko
misji łącznie z poprawką przyjęto. Wniosek 
pos. Bagińskiego uznany za rezolucję, którą ma 
się odesłać do Komisji, przyjęto. Wniosek 
czyli rezolucja, pos. Fichny przyjęty. Ostate
cznie ogólna rezolucja idzie do Komisji Spraw 
Wojskowych. F

Pod obrady poddaje Marszałek wniosek na
gły pos. Smoły i tow.
w sprawie uwolnienia z wojska młodzieży akade
mickiej i młodzieży szkół średnich oraz urucho

mienia wyższych zakładów naukowych.

3. aby natychmiast udzielił odnośnym wła
dzom administracyjno - wojskowym wyjaśnień, 
że zgromadzenia poselskie orez przemówienia 
posłów nie podlegają ograniczeniom i cenzurze.

Pos. Głąbiński. Ponieważ istnieje wniosek 
posła Daszyńskiego za ogólnem zniesieniem 
stanu wyjątkowego, więc niema potrzeby wy
odrębniać Zagłębia i przesądzać przyszłej 
uchwały Izby co do wniosku pos. Daszyńskiego. 
Mówca oświadcza, że godzi się głoso^wać za na
głością tylko pierwszego i trzeciego punktu 
wniosku pos. Pużaka.

Pos. Staniszkis proponuje głosowanie nad 
każdym z punktów wniosku nagłego oddzielnie.

Pos. Diamand oświadcza, że przy głosowaniu 
nad nagłością nie można merytorycznie rozwa
żać poszczególnych punktów.

Marszałek uchwala głosowanie nad każdym 
punktem oddzielnie.

Pierwszy punkt wniosku uchwalony, drugi 
odrzucony. (Na lewicy powstaje straszna wrza
wa).

nin ^ri? tn * b—1 ki '' onegdajszem posiedze
niu Rady Miejskiej wybrano następujących radnych do 
poszczególnych komisji, a więc do:

1) budżetowo-finansowej rr. Stanisława Tora, Jawo
rowskiego, Hołówkę, Małynicza, Piłackiego, Ziółkowskie
go, Wojciechowskiego, Gulińskiego, Jarbluma i Orzecha- 
n o- .,e8ulahjinowo-prawnej: rr Tad. Tomaszewskiego^ 
Br. biwika, L. Supińskiego, Erlicha i Rafałkesa;

3) ogólnej: rr. Hołówkę, Praussową, Piaseckiego 
Jahołkowską-Koszutską i Erlicha; °

4) aprowizacyjnoj: Łątkłewicza, Tomaszewskiego. 
Zendlewicza, Praussową i Nowickiego;

5) oświatowej; Mamczara, Ksawerego Praussa, Kali
nowskiego, Zyberta, Janikowskiego;

6) rewizylnej: Stanisława Tora, Małynicza, Siwika, 
adw. Łypacewicza i Rafałkesa, zaś do

• ,I0^ót publicznych i walki z bezrobociem: Łątkie- 
rHego ™ Diuckiego, Rudnicką-Tylicką i Fidziń-

Państwo a prawo (wykłady dla urzędników pań
stwowych). Jutro we czwartek, dn. 3 kwietnia, o godz. 8 
wieczorem, w sali Prez. Rady Ministrów poseł prof. Br. 
Dembiński wygłosi odczyt p. t. „Organizacja pracy par
lamentarnej".

Wybór do rady adwokackiej. Wczoraj po południu 
ustalono wyriik wyborów do rady adwokackiej okręgu sa» 
du apelacyjnego w Warszaw-ic.

Do rady powołano pp.: Leonarda Tallen»Wilczewskie» 
^o, Stanisława Rodkiewicza, Wacława Rembertowicza, 
rranciszka Paschalskicgo, Tadeusza Tomaszewskiego, 
Zygmunta Tykocincra, Wacława Szumańskiego, Zy» 
gmunta Sokołowskiego, Ludwika Ręczlerskiego, Stanisława 
Popowskiego, Jana Nowodworskiego, Stefana Maltza. 
Antoniego Suskowskiego, Jana Hebdzyńskiego, Hermana 
Ebcihardta, Ludwika Domańskiego, Władysława Chrza» 
nowskiego i Antoniego Boguckiego.

Dla obrońców Lwowa. Przy wspólnej wieczerzy 
w Klubie Myśliwskim dla uczczenia solenizanta Ministra 
Spraw Wojskowych jenerała-poruoznika Józefa Leśniew
skiego zebrano 1.450 marek i wręczono do jego uznania 

Punkt trzeci przyjęto. dla j°)nierza polskiego.
- Na tem Marszałek zamknał nnqiedzfiniR wv Minister Spraw Wojskowych, z wdzięcznem sercem ZdmKnąf posiedzenie, wy--przyjmując hojną ofiarę, przeznaczył ją na zakup bie- 

. Hzny dla rannych bohaterów, obrońców' Lwowa.znaczając następne na czwartek o g. 4 po poł.

Pos. Smoła uznaje bohaterstwo młodzieży 
akademickiej, która chce walczyć dalej, ale u- 
waża to za nienormalne i szkodliwe—ponieważ 
nam potrzeba inteligencji, sił fachowych i sił 
kierowniczych. W wojnach obecnych rozstrzy
ga nietylko męstwo — ale też organizacja poza, 
frontowa. Kiedy nie było poboru—służba woj
skowa młodzieży akademickiej była koniecz
nością, dzisiaj wobec powołania 6 roczników 
stało się możliwem jej uwolnienie. Nie będzie 
to przywilej żaden. Młodzież oddała luż przez 
kilka miesięcy podatek z krwi. Wkońcu 
mówca proponuje odesłanie wniosku do ko
misji.

Wkońcu

Pos. Skulski poświadcza, że ieeo stron-<Z- 8 L-N-) przeciwne jesf nagłości 
wniosku. Młodzież akademicka tak samo speł
niać powinna swój obowiązek, jak każda inna. 
Mówca przeciwny jest tworzeniu lee-ji akade- 
?en%o7° UKa?a’^ łepiej j0st inteli- 
gen„ w alczy obok włościanina i robotnika wte- 
ńy zwiększa się spoistość wojsk. Dla młodzie- 
ży akademickiej rok i tak stracony.

W głosowaniu nagłość wniosku upadła. 
Następuje wniosek pos. Marka i tow.

w; sprawie powołania do życia komisji do stworze
nia jednolitego ustawodawstwa w Państwie Polskiem. 

fikawiS11 Su.nale?y utwoizyć komisję kody- 
nTS Poniewaz na wniosku bvłv podnisa-
XTnff8 sr°^i«twa, Ma^szałek^za 

Izba nrJloh Włość za uchwaloną.
i tow. P hodzi do wniosku pos. Pużaka

w sprawie 2n|esienia stanu wyjątkowego w Zagłę
biu Dąbrowskiem. 5

« D,br.
W ubiegł, modU

POSELSTWO FRANCUSKIE 
W POLSCE.

P. Duchesne, sekretarz ambasady francuskiej, 
przybyłej do Warszawy, udzielił sprawozdawcy pole 
skiej agencji telegraficznej następujących infor» 
macji:

„Jak panu wiadomo, pan Eugenjusz Pralon, mis 
nister upełnomocniony i nadzwyczajny wysłannik 
Rzeczypospolitej francuskiej do Rzeczypospolitej 
polskiej, przybył do waszej pięknej stolicy wczoraj 
rano z personelem ambasady, który, oprócz mnie i 
drugiego jeszcze sekretarza, pana Benigni, stanowią: 
pan Duceusso, mający spełniać obowiązki konsula, 
p.p. Neyrac, Rey i Lamaziere, oraz pan Van Ackere.

.Ambasada jest dumna i szczęśliwa z tego, że 
ma honor być pierwszem ciałem dyplomatycznem 
stałem, akredytowanem u Rządu i narodu Rzeczy» 
pospolitej polskiej, z którą Rzeczpospolita i naród 
francuski łączą wiekowe i pełne świetnych tradycji 
więzy przyjaźni, zacieśnione jeszcze w ostatnich 
latach cierpień i klęsk.

Niech pan powie polskiej opinji publicznej, że 
najszczerszem dążeniem pana ministra Eugenjusza 
Pralona i całej ambasady będzie czynienie wszyst» 
kiego, aby te wspaniałe i serdeczne stosunki dwu 
sojuszniczych Rzeczypospolitych prowadzić wiernie 
po drodze rozwoju i na pożytek narodów.

Wczoraj mieliśmy zaszczyt przedstawić się pa» 
nu Paderewskiemu, Prezydentowi Rady Ministrów i 
Ministrowi Spraw Zagranicznych. Jutro pan amba» 
sador będzie miał zaszczyt doręczenia listów uwie» 
rzytelniających Naczelnikowi Państwa, generałowi 
Piłsudskiemu.

Godzina naszej audjencji nie jest jeszcze wy» 
znaczona. Po zespół ambasady przybędzie eskorta 
wojskowa przed hotel, w którym tymczasowo przy» 
gotowano nam apartamenty i biura. Z eskortą uda» 
my się do Belwederu, gdzie będzie ustawiona ze 
sztandarami warta honorowa. Przy wjeździe orkie» 
stra odegra hymn francuski.

W pałacu belwederskim, po wręczeniu listów 
uwierzytelniających, odbędą się przedstawienia oso» 
bistości politycznych, oraz zostaną wygłoszone mo» 
wy.-

Kinematograf „Opieka". Sekcja Opieki Minister
stwa Spraw Wojskowych, realizując stopniowo plan po
wołania do życia coraz io nowych instytucji samopomo
cy, przystąpiła z inicjatywy kierownika Wydziału Opieki 
Społecznej dr. K. Łubieńskiego do zorganizowania pierw
szego kinematografu o charakterze kulturalno-oświato
wym. Stworzyła ona w ten sposób nowe źródło stałego 
zasiłku dla funduszu inwalidzkiego nieobjętego budże
tem Ministerstwa, dając jednocześnie kilkunastu inwali
dom w kino-teatrzo tym odpowiednie zajęcie. Kinema
tograf ten mieścić się będzie przy u). Kredytowej Nr 14 
wprost gmaehu Hersego.

W kinematografie p< d godłem „Opieka" będą de
monstrowane przeważnie obrazy treści naukowej i histo
rycznej, tak bardzo pożądane dla uczącej się młodzieży. 
Celem umożliwienia tej młodzieży jaknajczęstszego od
wiedzania tej sympatycznej instytucji w niedziele i świę
ta będą ustalone specjalne seansy po cenach nader 
przystępnych, na ogól zaś ceny biletów będą niższo od 
cen istniejących w kino-teatrach prywatnych.' W miarę 
możności'tego rodzaju kinematografy będą urządzane w 
większych miastach prowincji i w miejscowościach fa
brycznych._ Z uwagi na podwójną pożyteczność tego 
przedsięwzięcia, należy się dlań spodziewać poparcia 
szerokiego ogółu, co drogą samopomocy, łącząc przy
jemne z pożytecznem, zwiększy fundusze .inwalidzkie 
Sekcji Opieki Ministerstwa Spraw Wojskowych.

Hojna ofiara rodaków z Ameryki. Za pośred
nictwem p. dr. Bronisława L. Smykowskiego, wicepreze
sa Wydziału Narodowego w Ameryce a delegata Misji 
Żywnościowej, otrzymano od naszych rodaków z Amery
ki hojny dar dla w. jska w postaci 128-miu tonn i 824 
funtów konserw wołowych mięsnych. Ta ofiarność jest 
wspaniałem stwierdzeniem łączności duchowej naszych 
współrodaków amerykańskich z krajem macierzystym i 
nietylko wyrazem hojności, lecz i serdecznej troski i pa
mięci, tak cennej dla żołnierza polskiego w chwili 
obecnej.

Stosownie do życzenia ofiarodawców czwaita część 
otrzymanych konserw przeznaczona będzie dla Poznania, 
czwarta część dla Lwowa, połowa zaś dla wojsk naszych, 
walczących na froncie wschodnim.

Kurs uzupelniaja.cy dla nauczycieli gimnasty
ki. Zapowiadany przez Ministersiwo Oświecenia w koń
cu roku zeszłego kurs uzupełniający dla nauczycieli gi
mnastyki i kierowników gier rucnowych otwarty będzie, 
w końcu kwietnia r. b. Przewidywane są dwa semestry 
—wiosenny i jesienny— z kilkutygodniową przerwą waka
cyjną. Zajęcia odbywać się będą w godzinach wieczor
nych. W końcu roku odbędą się egzaminy i wydane bę
dą świadectwa nauczycielskie. auka bezpłatna. Nieza
możnym słuchaczom z prowincji na przedstawienie In
spektorów Okręgowych szkolnych mogą być przyznane 
zapomogi na czas irwania studjów. Zapisywać się na 
kurs winny osoby obecnie prowadzące w szkołach gi- ■ 
mnastykę, pozaiem mogą też zapisywać się nauczyciele 
przedmiotów innych i wogóle osoby posiadające wy
kształcenie w zakresie fi klas, o ile wykaźą sprawność
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fizyczną 1. pewne uzdolnienie w ćwiczeniach ruchowych. 
Wiek do 35 lat. Podania do Wydziału Hygieny Szkolnej 
Ministerstwa W. R. i O. P. wraz z krótkiem curriculum 
vitae, świadectwami dotychczasowej pracy i opinją leka
rza o stanie zdrowia, składać należy przed 15 kwietnia 
na ręce kierownika kursu, i>r. Wł. Śwlatopełk-Zawadzkie • 
go w kancelarji Ogrodów im. Ratia (Hoża 2 H, codziennie 
pomiędzy godz. 3 i 4 p.

Tamże zgłosić się winni ci kandydaci, którzy już 
poprzednio złożyli podania do Wydziału Hygieny szkol
nej Ministerstwa Oświecenia. Dra kandydatów z pro
wincji termin ten wyjątkowo przedłużony być może.

W przyszłości nauczyciele gimnastyki nie posiada
jący należytych kwalifikacji fachowych będą musioli 
ustąpić miejsca siłom wykwalifikowanym.

Z Prac Kongresowych. Polska Agencja Telegraficzna. 
(P. A. T.) otrzymuje następujące szczegóły o bieżących 
pracach kongresowych, otrzymane świeżo z Pary» 
ża .ostatnią pocztą od p. Tadeusza Michalskiego: Wer» 
sje o zachwianej pozycji naszej w sprawie Śląska, 
jak się okazuje, nie sprawdzają się. Przedstawiciele Śląska, 
Spiszą i Orawy z ks. Londzińem, pr. Buzkiem i ks. Mi» 
chejdą byli przyjęci przez członków komisji J. Cambona, 
w której czynniki ekonomiczne ulegają warunkom ctno= 
graficznym, zwłaszcza pod wpływem amerykańskiej opinji, 
która jest dla nas najprzychylniejsza. To wszystko, zda» 
wałoby się, nadaje sprawie Cieszyna pomyślniejszy 
obrót W związku z tem wysuwana jest konieczność prze» 
prowadzenia plebiscytu na Śląsku, aby lud śląski zajął sam 
wyraźną i stanowczą postawę. Decyzja co do tego jeszcze 
nie. zapadła, chociaż spodziewana jest z dnia na dzień. 
Otrzymaliśmy również ciekawe szczegóły o wiadomych 
rezultatach obrad Rady dziesięciu w sprawie granic Pol» 
Ai. Odesłany dzięki opozycji Lloyd George z powrotem 
do komisji — projekt Cambona został ponownie przed» 
stawiony bez najmniejszych zmian i przedstawiciel Anglji 
przychylił się również do jednogłośnej decyzji, obstając 
przy pozostawieniu projektu w pierwotnej redakcji.

TELEGRAMY.
Komunikat sztabu generalnego.

Warszawa, 1 kwietnia (PAT). — Front Galicyj» 
ski: Pod Lwowem zwykła czynność artylerji i u» 
tarczki patroli.

Na południe od linji kolejowej Lwów silniejsza 
działalność wywiadowcza. Nasze baterje ostrzeliwa» 
ty kolumnę piechoty nieprzyjacielskiej na drodze z 
folwarku Sośnina do Uhorc Niezabitowskich.

Ataki ukraińskie pod Wiszenką Małą i Majda» 
nem odparto z wielkiemi stratami dla nieprzyjaciela. 
W czasie tej akcji odznaczył się bataljon lubelskie» 
go pułku pod dowództwem majora Wieczorkiewicza.

Na północ od Magierowa walka artyleryjska. 
Pod Rawą Ruską i Beizem — spokój.

Front Wołyński: Jedna z naszych kompanji pie» 
choty oczyściła z Ukraińców wsie: Horów, Celewi» 
cze i Kozłów na poludnio»wschód od Włodzimierza 
Wołyńskiego. Nad Stochodem zwykła strzelanina 
placówek.

Front Litewsko»Białoruski: Drobne utarczki pa» 
troli. Nasz podjazd rozproszył oddział kawalerji 
bolszewickiej pod Ciborami (10 kim. na południo» 
wschód od Lidy) i wziął do niewoli 3 czerwonogwar» 
dzistów.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego: 
Haller, pułkownik.

Foch w Spaa.
Wiedeń, 1 kwietnia. (PAT). B. K. donosi z Paryża: 

Marszalek Foch wyjeżdża we czwartek do Spaa, aby 
podać do wiadomości Erzbergerowi warunki Ententy 
w sprawie Gdańska.
Kwestje terytorjalne poważną przeszkodą na dro» 

dze do pokoju.
Wiedeń, 1 kwietnia (PAT). — B. K. donosi z 

Berlina: „Bcrliner Zeitung am Mittag" donosi z Rot» 
terdamu: Korespondent „Daily Chronicie" dowiadu» 
je się, że kwestje terytorjalne są najpoważniejszą 
przeszkodą na drodze do pokoju. Okazuje się obec» 
nie, że Francja byłaby niezadowoloną z wszelkiego 
uregulowania, któreby nie uwzględniło w najszer» 
szej mierze jej życzeń. Clemenceau miał się wyra» 
zić, że dalsze swe pozostanie w Radzie czterech u» 
czyni zawisłem od rozwiązania kwestji obszaru Saa» 
ry. Francja domaga się całej doliny Saary, jako czę» 
ści odszkodowania za zniszczone przez Niemców 
francuskie obszary węglowe. Przyjmuje się za rzecz 
pewną, że Lloyd George i Wilson zaprotestują prze» 
ciw temu i staną na stanowisku Ameryki, że prawo 
narodów do samookreślenia nie powinno być naruszo» 
ne.Korespondent sądzi, że wśród czterech naczelników 
państw panuje nienajlepsze usposobienie i dodaje, 
że w Ameryce utrwala się przekonanie, iż regulacja 
nie amerykańskich spraw nie będzie nadal obcho» 
dzila Ameryki i że dla Ameryki byłoby najlepiej, 
gdyby Wilson i delegaci amerykańscy wrócili do do» 
mu. Korespondent kończy, że nastrój na konferen»

Tłoczono w Drukarni Państwowej, Miodowa Nr? 20.

cji pokojowej jest bardzo poważny. Jeżeli szybko 
nie przyjdzie do pomyślnego zwrotu, nastąpić mogą 
sensacyjne wydarzenia.

Anglja uznaje Polskę, jako państwo sprzymierzone.
Londyn, 1 kwietnia. (PAT). „Reuter" donosi, że 

podsekretarz stanu złożył w Izbie Gmin oświadczenie 
następującej treści:

Rząd Wielkiej Brytanji oświadcza, że uznaje Polskę 
jako państwo niezależne i suwerenne. Obywateli pań
stwa polskiego uważa, jako zaprzyjaźnionych. Polacy, 
przebywający w W. Brytanji, o ile wykaźą się pocho
dzeniem polskiem, będą traktowani, jako cudzoziemcy, 
zaprzyjaźnieni z Królestwem W. Brytanji.

Propozycje Francji dla Austrji.
Wiedeń, 1 kwietnia. (PAT). „Neues Wiener Jour

nal" donosi z Bazylei: Francja miała uczynić Austrji 
propozycję, że wrazie nieprzyłączenia się do Niemiec, o- 
trzyma zachodnie komitaty węgierskie, z Szoproniem o- 
raz okręg Znaimski na Morawach. Również Tyrol po
zostałby w talom wypadku przy niezawisłej republice 
austriackiej.

OGŁOSZENIE.
Ruchla Czertok ogłasza, że wydane przez Korskiego 

Kabina świadectwo z dnia 9 października 1918 r. o zgo- 
nie. jeJ syna Izaaka Czertok zaginęło. Nr. 814

Skradziono asygnaty Polskiej Krajowej Kasy Po
życzkowej za O 142698, 142699, 1427 00 i 142701. na 
sumę rubli 2100.1 na okaziciela. Ostrzega się przed 
nabywaniem ■ takowych. Zastrzeżenia porobione. Józef 
Filipiak, wieś Gołajce, gm. Błędówek. ftii

Zhginąl kwit M 20231 domu bankowego. Adama 
Plędziokiego, wydany na nazwisko Wiktora Staniszew
skiego na złożone 24 akcje Tow. „Nałęczów" Nr. 749/72. 
Stosowne zestrzelenia zrobiono. 842 '
iq/v?i£Wy kwiY rb- 800 za Nr- 281/2> wydane 
W/V1 1916 r. na imię Nuohimy Fiszy Ghumy Radzimiń
skiej przez Bank Blandi. Wilhelm Landau w/m. Odnieść 
do Banku Handlowego Wilhelma Laudau. O ile w cią
gu trzech miesięcy takowe nie znajdą się — będą unie
ważnione. ’ * * 353

Zaginął portfel z różuemi dokumentami oraz pie
niędzmi. Znalazca zechce zwrócić . kwity na dworzec 
Wiedeński do kasy głównej dla Aleksandra Jabłońskie- 
S°- 854

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Szpieg".
Teatr Polski Dziś i jutro „Pierwsza sztuka Fanny".
Teatr Mały. Dziś „Lekkomyślna Siostra", jutro „Brat 

Marnotrawny".
Teatr Letni. Dziś i jutro „Mąż z grzeczności".
Teatr Nowości. Dziś „Rozwódka".
Teatr Praski. Dziś „Krzyżacy", jutio „Orlę".
Teatr Powszechny. Dziś „Człowiek o 100 głowach", 

jutro powtórzenie na dochód b. więźniów politycznych.
Teatr im. Staszica. Dziś i jutro „Polakożercy".

Zgubiono dokument, wydany przez Łowicką Komlslę 
regestraoji strat wojennych na Imię X. Bolesława Do- 
brogowskiego ze Zdun na sumą 6711 rb- 40 kop. Koner- 
nika 30. 840

Zgubiono paszport na imię Zygmunta Kozarzewskie- 
go — Ząbkowska 40 m. 16. 844/

Zgubiono paszport na imię Binoma Neuhausa — Mi
ła 34. 845

Zgubiono kwit lokacyjny, wydany przez Kolskie Tow 
Wzajemnego Kredytu w dniu 26 marca 1914 r. za Nr. 1237 
na rb. 1000 na imię Ryszarda i Heleny małżonków -We- 
go er. 846

LICYTACJA.
W dniu 3 kwietnia r. b., w czwartek o godz. 11-ej 

przed poł. odbędzie się w Sali Licytacyjnej, Wydziału 
Wykonawczego przy Zarządzie Skarbowym na Okrąg m. 
st. Warszawy, Nalewki 2, sprzedaż przez publiczną licy
tację rzeczy zajętych za zaległości podatkowe.

Przedmioty te można oglądać na miejscu w ciągu go
dziny przed licytacją. 858

Zgubiono książeczkę rachunkową, wydaną przez Kol
skie Tow. Wzajemnego Kredytu w d. 26 czerwca 1914 r. 
za Nr. 1315 na imię Leona Ziółkowskiego. 847

Zgubiono kwit lokacyjny, wydany przez Kolskie Tow. 
Wzajemnego Kredytu w d. 17 czerwca 1913 r. za Nr. 995 
na imię F. Lewandowskiego. 848

Zgubiono kwit lokacyjny, wydany przez Kolskie Tow. 
Wzajemnego Kredytu w <1. 19 lutego 1914 r. za Nr. 1197 
na rb. 370 na imię Andrzeja Plichty 849

Dyrekcja Towarzystwa Ubezpieczeń
„Prze-zornw Warszawie

otrzymała zawiadomienie, że kwit zastawowy M 515Ś, 
wydany ks. Teodorowi Krajewskiemu w dniu 10 lutego 
1911 roku wzamian za polisę Nr. 7613 na rb. 2000— 
zaginął.

Podając o tem do publicznej wiadomości, Dyrekcja 
ma zaszczyt dodać, że, zgodnie z uwagą 2 do § 4 zatwier
dzonej Ustawy Towarzystwa, zagubiony kwit uznany 
będzie za nieważny, jeżeli nie będzie przedstawiony 
Dyrekcji w ciągu 6 miesięcy od daty ostatniego ogło
szenia i w tym wypadku w miejsce kwitu zestawowego 
za Nr. 5158 wydany zostanie stronie duplikat. 674

Zgubiono paszport na imię Hany Mokobockiej, oraz 
familijny tejże. Smocza 11. 850

Zgubiono paszport, wydany przez b. władze okupac. 
miasta Ciechanowa na imię Seliga Szwarcburga, zamie
szkałego obecnie we wsi Ostatni Grosz, pow. Ciechanow
skiego. 851

Zgubiono paszport na imię Arona Mnndlaka — Lesz
no 52 m. 1. 852

Zgubiono paszport na imię Cyzly Frajdenrajch—
Nizka 71. . 855

Zgubiono paszport na imię Rochll Rachlin — Pa
wia 14. 860

Zgubiono koncesję na prowadzenie kawiarni na imię 
Fajgi Syman — Puławska 5. 832

Płocę d© 35 feoa 
za zużyty papier, gazety, makulatury, książki 
i t. p. Królewska 39 m. 12, ua parterze. 859

Zgubiono paszport na imię Piotra Pardeja — No» 
wolipki 14. 826

Zgubiono paszport na imię Łai Rubam — Szczęśli» 
wa 13. 827

PAŃSTWOWA
CENTRALA WĘGLOWA

podaje do wiadomości spożywców b. Królestwa Kongresowego:

1) Począwszy od dnia 1-go kwietnia r. b. opłata za przewóz kolejami żelaznemi (fracht) węgla kamień 
nego, brunatnego i koksu będzie pobierana przez stacje kolei żelaznych bezpośrednio, wobec czego do'Sosnowca 
na rachunek Biura Sprzedaży P. C. W. należy od powyższej daty wpłacać z góry li tylko należność za zamó
wiony materjał opałowy, według cen niżej podanych.

Uwaga: Sumy nadpłacone do 1-go kwietnia r. b., jako kaucja za przewóz węgla, zostaną zaliczone na 
poczet zamówień przyszłych lub też na piśmienne żądanie osób zainteresowanych, skierowane pod adresem Biura 
Sprzedaży P. C. W. w Sosnowcu, będą niezwłocznie zwracane.

2) Opłatę za węgiel kamienny, brunatny i koks należy wnosić tylko w walucie markowei, według 
cen dotychczas obowiązających za tonnę franco wagon kopalnia, a mianowicie: wegiel gruby kostka I—kostka 
H, - 8o marek; orzech I - 80 marek; orzech II, - 75 marek; orzech III, - 70 marek; po spółka - 69 marek; 
miał - 40 marek; węgiel brunatny niesort-owany - 48 marek; węgiel gazowy z Zagłębia Karwińskiego - 90 ma
rek; koks lęjarski z Zagłębia Karwińskiego — 120 marek. §57

Zarząd Towarzystwa Akcyjnego Warszawskiej Fabryki Dywanów
podaje do wiadomości pp. akcjonarjuszów, że na zasadzie 8 51 ustawy Towarzystwa 

zwołuje się dnia 26 kwietnia 1919 r. o godzinie 5 po południu w biurze Zarządu przy ulicy 
Marszałkowskiej Nr. 7 zwyczajne ogólne zebranie z następującym porządkiem dziennym:

1. wybory 2 dyrektorów Zarządu i 1 zastępcy dyrektora.
2. Wybory Członków Komisji Rewizyjnej.
$• Dalsze odroczenie terminu sporządzenia bilansów.

Cdyby zebranie, z powodu niedostatecznej ilości przedstawionych akcji, dnia 26 kwiet-
-i 0 do-S^^ zasadzie § 60 ustawy Towarzystwa, nastąpią o drugim

terminie oddzielne zawiadomienia. 1 8i3


